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Jak zażegnać kryzys  
w  handlu .

(jz .) K upiectw o polsk ie bardzo dotk li­

w ie odczuw a ostre przesilen ie gospodar­

cze, które obecn ie przeżyw am y  w  P olsce. 

Z ew sząd płyną skarg i na niem al zupeł­

ny  zastó j w  handlu . O brót dzienny w ie­

lu  kupców  jest w prost śmiesznie mały.
P rzyczyn kryzysu  w  handlu  jest w ielo . 

Ń a pierw szem  m iejscu  w ym ienić należy  

jjrak ddbrej organ izacji i tan iego  kredy ­

tu , czego  skukiem  jest drożyzna  tow arów . 
T ak do  w ielk iego jak i m niejszego han ­

dlu w  ostatn ich  la tach  w eszła  w ielka li­
czba ludzi, zupełnie nieprzygotowanych 
do zawodu kupieckiego. M ogli oni istn ieć  

w  okresie  inflancji, kiedy  to  kupiec w  u-  
cieczce przed spadającą m arką w ięcej 

dbał o kupno niż o sprzedaż tow arów ;  
kie ’dy  to ', przy  pew nej dozie sprytu  naw et 

(człow iek , który o zasadach handlow ych  

pojęcia nie m iał, m ógł zarob ić m asę pie ­

niędzy .
W  tych  czasach  zaw ód  kupieck i był w y  

m arzonym  rajem . T ysiące osób , zachę­
conych konjunkturą , przerzuciło  się do  

handlu . L iczba przedsięb iorstw  handlo ­

w ych pow iększy ła się ogrom nie, tak , że  

stała się o  w iele za w ielką. P om iędzy  
producen tem  a konsum entem  stanął ży ­
w y  m ur pośredn ików , którzy  —  poniew aż  

było i ich  za  w iele  —  przyczyniali się do  

znacznego podrożen ia tow arów i w . ten  
sposób w zm agali przesilen ie gospodar­
cze.

O kres in flancji m inął już daw no  i bez-  
pow rotnie .A le pozostała  psych ika in flan- 
cy jna. C zęść kupiectw a jeszcze nie n  o-  
że  zrozum ieć, że chcąc istn ieć, trzeba  m óc  
konkurow ać. K onkurencja w zm aga się  

dzisia j w  sposób coraz jaskraw szy  i bar­

dzo szybko . P rzedsięb iorstw a o złej or­
ganizacji, niezdolne do konkurencji, są  

skazane na zag ładę. P rzed upadkiem  
uchro ln ią się ty lko ci kupcy, którzy na  

czas — jaknajw cześn iej — zdążą się  
otrząsnąć z psychik i in flancy jnej, którzy  

zastosu ją przedw ojenne (ale ulepszone) 

zasady handlow e.
P odstaw ow ą zasadą zdrow ego hind lu  

jest to : mały zysk, wielki obrót. K upiec, 
który  nie  będzie stosow ał te j zasady , stra  

ci w  kro tce  resztę sw ej klien teli na rzecz  
konkurencji, bow iem  konsum ent zaw rze  

kupuje tam , gdzie tan iej. K upiec, zado- 
w aln iający  się m ałym  zyskiem  ńa  sztuce, 
taniością sw ego tow aru ściąga do sieb ie  
klientelę , sprzedaje dużo i w  rezu ltacie  
zarabia znaczn ie w ięcej, niż ten który  

konieczn ie chce zarob ić dużo na każdej 
jednostek tow aru .

P rzykład : kupiec A  sprzedaje jednost­

kę danego tow aru z 40% zysku; kupiec

O zm ianę  
konsty tucji

dla W . M iasta G dańska.
G D A Ń S K , 30 . 11 (P A T .)

F rakcja socjal dem okratyczna w niosła  
do sejm u gdańskiego  pro jek t ustaw y w  
spraw ie utw orzen ia trybunału  stanu dla  
osądzen ia senatorów , którzy dopuściliby  
się naruszen ia  konsty tucji i obow iązu ją­
cych przep isów . R ów nocześn ie frakcja  
socjal- dem okratyczna w niosła pro jek t 
U staw y w  spraw ie zm iany konsty tucji.  
P ro jekt ten przew iduje obniżenie liczby  
posłów  do  sejm u  gdańsk iego ze 120 do  85 . 
P alej pro jek t przew iduje m ożliw ość roz-  

B  zadaw aln ia siń ,20%  zysku , dzięk i cze­

m u, rzecz jasna, m a znaczn ie w ięcej ku ­

pujących u sieb ie, niż jego konkuren t. 

K upiec A sprzedał —  przypuśćm y —  20  
jednostek tow aru , a 50 zł —  razem za  

1 .000 zł. M a zysku  40%  —  400  zł. K upiec  

II. sprzedał w  tym  sam ym  czasie  200 jed ­
nostek tegoż tow aru , (w ięcej, bo tan iej) 

a  50  zł -- 10 .000  zł zysk  20%  —  2 .000 zł.
K to  nie w ierzy , że kupiec oddający  to ­

w ar o  pew ien  procen t tan iej niż inn i, m a  

o  10  razy  (i w ięcej) w iększy  obró t, niechaj  
zada sob ie trud zw iedzenia choćby  kilku  
ty lko  przedsięb iorstw  handlow ych  w  T o ­

run iu . P rzekona się , że tam , gdzie dro ­

żej, niem al stale panują pustk i, tam  

gdzie tan iej i gdzie klien tela znajdu je  
w ogóle przystępn iejsze w arunki — • jest 

m im o  kryzysu  i zasto ju  ruch  i życie .
Z astosow anie  now ych , zdrow ych  m etod  

pracy  w  handlu  polskim jest konieczne  

także ze w zględu na zalew żydow ski. 

W roga trzeba bić jego  w łasną bron ią . 

K upiectw o polskie pod każdym  w zglę­

dem , a zw łaszcza pod w zględem  cen , ja ­

kości tow aru i obsług i —  pow inno prze­

w yższać kupiectw o żydow skie. T o jest 
w arunek od  spełn ien ia  którego  zależy lo łs 

kupiectw a polsk iego .
N akoniec jeszcze jedno: K upiectw o  bez  

kredytu  —  taniego kredytu — istn ieć  nie  
może. K redyt jest duszą handlu . H an ­

del polsk i zam iera  także dlatego , że brak  

m u  te j duszy. O becne źród ła kredytu  są  

nieliczne i skąpe.
K upiec najpow ażn . część sw ej energ ii 

pracy i czasu  zużyw a  na staran ia o kre ­
dyt. N ie m ając źródeł tan iego kredytu , 

bierze pien iądze na  w ysoki procen t, bie- 
rze, bo m usi. O czyw iście , stara się on  

„w ybić“ ten procen t na  tow arze, który  
dzięk i tem u  jest zbyt drog i.

Jednym  z  naczelnych  obow iązków  R zą ­
du  jest w alka z drożyzną, zab ija jącą na ­
sze życie  gospodarcze i gnębiącą  okru tn ie  

szerok ie rzesze obyw ateli. N ależy  5w al- 
•czać bezw zględn ie w szelaką lichw ę, lecz  
należy  także  pom agać uczciwemu i zdro- 

wemn kupiectwu w  jegd usiłow aniach , 
m ających na celu uzdrow ienie życia go ­

spodarczego , przez otw arcie dlań źródeł 
wystarczającego a taniego kredytu.

P ow rót kupiectw a do  naprawdę rzetel­
nych i racjonalnych zasad handlowych 
i pom oc kredytow a R ządu , udzielana  

.zdrowym przedsiębiorstw om , —  niew ąt­
pliw ie w  znacznej bardzo m ierze przy ­
czyni się do  uzdrow ien ia  życia  gospodar­
czego , co  w yjdzie na dobre niety lko  pań ­

stw u  i ogółow i obyw ateli, lecz także i 
przedew szystk iem  kupiectw u polsk iem u.

w iązan ia sejm u bądź w  drodze decyzji 

sam ego sejm u, bądź też w  drodze pleb i­
scy tu . W reszcie w spom niany pro jek t 
zm iany konsty tucji dom aga się reorga- 

in izacji rządu  gdańsk iego w  tym  kierun ­
ku , aby  w  przyszłości nie było tak zw a ­

nych  senatorów  urzędow ych i parlam en ­
tarnych , lecz aby  w szyscy senatorow ie w  
liczb ie 7 odpow iedzialn i byli przed sej­
m em .

W Sudanie następuje 
uspokojenie.

L O N D Y N , 30 . 11 . (P A T .)

S ytuacja  w  S udanie popraw iła się zna ­

czn ie  i m ożna się spodziew ać, że pozosta­

jące  tam  jeszcze w ojska eg ipsk ie  w  kró t­
kim  czasie zostaną w ycofane. W szyscy  

^żo łn ierze, bioT ący udział w  rozruchach z

O d N ow ego R oku będzie  
m niej św iąt w  P olsce.

O dnośne rozporządzen ie zostało już podpisane  

przez p . P rezydenta R zeczypospolite j.

O głoszono  rozporządzen ie p . P rezyden ­

ta  R zeczypospolite j z dnia  15 . listopada  

1924 r. o dniach św iątecznych .

Ilość dni św iątecznych , w olnych od  

pracy , stosow nie do  obow iązu jących  prze  

pisów , ogran icza się do  niedziel i nastę ­

pujących dni św iątecznych: N ow y R ok  

(1 . styczn ia), T rzech K róli (6 styczn ia),  

T rzeciego M aja, W niebow stąp ien ie P ań-

D ookoła ustaw y o najw yższ. 
w ładzach w ojskow ych .

W A R S Z A W A , 30 . 11 . (P A T .)

P . m inister spraw  w ojskow ych przy jął 
w  dniu  29 . b . m . referen ta sejm ow ego u-  
S taw y o najw yższych w ładzach w ojsko ­
w ych  pos. S tefana D ąbrow skiego  i odbył 
z nim  2-godzinną konferencję na tem at  
pro jektu w ym ienionej ustaw y. P rzed ­

m iotem  narady były rów nież popraw ki,

MM——a——Itwggirji III—Ilin ■III I

W ielk i w iec m anifestacy jny
„D nia ofiar dla P olaków * w  N iem czech .

P O Z N A Ń , 30 . 11 . (P A T .)

D ziś w  południe w  sali C olleg ium  M e- 
dicum  w  gm achu  daw nego  urzędu  osad ­
niczego  odbył się w ielk i w iec m anifesta ­

cy jny „D nia ofiar dla P olaków  w  N ieno ­

W yrok w  procesie  
red . W asilew skiego .

W A R S Z A W A , 30 . 11 .

S ąd  okręgow y skazał redak tora W asi­
lew skiego  Z ygm unta na  tydzień aresztu , 

600  zł grzyw ny i 65 zł opłat sądow ych  za  
oszczerstw o w obec członków K om itetu  

uczczen ia  pam ięci ś. p . N aru tow icza.

w y  ją tk iem  kilku , którzy schron ili się do  
O ndurm ana. P ozostali schw ytan i przez  

policję . Z K airu  donoszą  rów nież o po ­

praw ie sy tuacji w m ieście i okolicy . 

C zęść szkó ł jest jeszcze zam knięta .

sk ie , B oże C iało , Ś w iętych A posto łów  

P io tra i P aw ła (29 . czerw ca), W niebo-  

,w zięcie N ajśw iętszej M arji P anny  (15 . 

sierpn ia), W szystk ich Ś w iętych (1 . listo ­

pada), N iepokalane P oczęcie N ajśw ięt­

szej M arji P anny  (8 . grudnia), B oże  N aro ­

dzen ie  25 . grudnia).

R ozporządzen ie nin iejsze w chodzi w  

życie z dniem  1 . styczn ia 1925 r.

które  p . m inister spraw  w ojskow ych  zg ło  

sił do  rządow ego pro jektu  w  m arcu  1924  

roku , a których  ostateczne brzm ien ie m a  
być ustalone na jednem z najb liższych  
posiedzeń R ady M inistrów . D yskusja  

nad pro jek tem  ustaw y  m a się rozpocząć  

w  kom isji w ojskow ej S ejinu  dnia  10 . gru ­

dnia. R ząd  nalega  na  je j sp ieszne uchw a­

len ie .

czech“ . P o ' kilku przem ów ien iach przy ­

ję to  następu jącą rezo lucję: Z ebran i w  

dniu  30 . listopada b . r. obyw atele m . P o ­

znan ia głęboko przejęci ciężk im  położe­
niem  m niejszości polskiej w  N iem czech , 

w  poczuciu serdecznej z nią łączności  

przesy łają braci naszej z P ow iśla , W ar-
m ji, M azurów  i Ś ląska  O polskiego  w yra ­
zy  otuchy  i zachęty do  w ytrw ania  w  dal­
szej w alce  z  bezw zględnym  szow in izm em  

niem ieck im  i prusk iem i m etodam i w y ­
naradaw ian ia , w zyw ają rząd nasz, aby  

rodaków pod panow aniem  niem ieck iem  
nie pozbaw , sw ej opiek i i dopom agał się  
w szelk im i dostępnym i środkam i i z ca ­

łą energją do uzyskan ia słusznych praw  
m niejszościow ych; zw racają się do spo ­
łeczeństw a polsk iego z gorącym  apelem , 

aby  nie zaw iodło ufności w  niem  pokła ­
danej i popierało m aterialn ie i m oraln ie  

dw u  m iljonow ą rzeszę P olaków  w  N iem ­
czech przez jaknajw ydatn iejsze sk łada ­
nie ofiar na  pom oc  kultu ralno- ośw iato ­

w ą P olaków  w  N iem czech .

W iec zam knięto przez odśp iew anie  

„R oty".
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M arsz . P iłsu d sk i w  d n iu 2 9  
lis to p ad a  —  d o  p o d ch o rąży ch

W  zw iązk u ze zb liża jący m  s ię św ię ­

tem  szko ły p o d ch o rąży ch 2 9 lis to p ad a, 

zam ieśc ił w  sp ecja ln y m d o d a tk u „P o l­

sk i Z b ro jne j 4 1 m arsza łek P iłsu d sk i co  

n astęp u je :
K ied y  w  ro k u  1 9 1 8  w  d n iu  2 9  listo p ada  

w zią łem  jak o  m ieszk an ie  B elw ed er, n a ­

k aza łem , ab y szkoła podchorążych za­
ciągnęła tam warty. M ó w io n o ' m i, że  

p ew n e j n o cy k siążę K o n stan ty u k aza ł 
,s ię k tó rem u ś z p o d ch o rąży ch i o g ląd a ł 

jak o b y w arty w o b ręb ie B elw ederu . 

Ś m ia łem  s ię z teg o , tw ierd ząc , że zd z i­

w io n y ch c ia ł zap y tać , co zacz są nowi 
mieszkańcy i wartownicy Belwederu, co  

za  n o w i, n iezn an i lu d z ie  p o  6 la tach  n a ­

s ta li. Ja p y tam  s ieb ie zn o w u , co zacz  

są nasi podchorążowie, O w i lu d zie , I tó -

rzy w k ład a ją m u n d u r żo łn ie rsk i, ab y  

s ię s tać  w  n asze j a rm ji o fice ram i. M a ­

m y  d w u le tn ią  s łu żbę w o jsk o w ą , którą 

wielu uważa za czas stracony i niezno­
śny dla siebie, czas , k tó ry  s ię d łu ży , g d y  

s ię trzeb a za jąć rzeczam i i p racam i n ie -  

z rozu m iałem i. C zy o fice r, k tó rem u  czas  

2 -le tn i je st k ró tk im za led w o ' o k resem  
jeg o s łu żb y , p o trafi u czy n ić , aby czas i 
dla innych też się nie dłużył? C zy  zd o ła  

u czy n ić g o  czasem  zy sk an y m  i p racą  p ię  
k n ą i z ro zu m iałą? C zy w reszcie sp raw i, 

ab y s to jący m  n a w arc ie żo łn ie rzo m ’ in ­

n e , n iż k siążę K o n stan ty  śn iły s ię d u ­

ch y ?
, .S u le jó w ek , 2 1 . lis to p ad a 1 9 2 4 r .

Józef Pilsudski.

0 ro&offllra polsHlego 
we Francji.

P A R Y Ż , 3 0 . 1 1 . (P A T .)

M in is te r p racy  G o d ard  p rzy ją ł sen . O -  

s iń sk ieg o . W  ro zm ow ie p o ru szo n o  p o ło ­

żen ie ro b o tn ik ó w  p o lsk ich w e F ran c ji 
o raz k w estje , o d n o szące s ię d o  em ig rac ji 

p o lsk ie j d o  F ran c ji. M in . G o d ard  w y ra ­

z ił p rzek on an ie , że w szy stk ie te  sp raw y  
zo stan ą n ieb aw em  za ła tw io n e w  sp o só b  
zad aw aln ia jący  o b ie s tro ny . D ziś sen . 

O siń sk i u d a je  s ię n a  o b jazd w ie lk ich o -  
śro d k ó w ^  p rzem y sło w y ch  p ó łn o cn ej F ran ­

c ji, g d z ie zn a jd u je s ię n a jw ięk sze sk u ­
p ien ie ro b o tn ik ó w  p o lsk ich . Z w ied z i o n  4  

ró w n ież sze reg w arsz ta tó w  ro ln y ch , za ­

tru d n ia jący ch ro b o tn ikó w ' p o lsk ich

C esarz  ch iń sk i
p o d o p iek ą Jap o n ji.

Jak  B ern ard S h aw , 
zn ak o m ity p o e ta an g ie lsk i,  

tań czy ł n a u licy p iru e ty . 
S h aw  tań czy n a u licy . P o lic jan t ch w y ta g o n a  
g o rący m  u czy n k u . P ięc iu  lu d z i w  tan eczn y m  sza le

L in co ln S p rin g fie ld , jed en ze zn ak o ­

m ity ch d z ienn ik a rzy an g ie lsk ich w y d a ł 

sw e w sp o m ien ia , k tó re zaw ie ra ją m . in . 

szereg an eg d o tek  p e łn y ch  n iek łam an eg o  

h u m o ru . I tak  d o  n a jw ese lszych an eg d o  

tek  n a leży , ta  k tó rą  o p o w iad a , jak

Bernhard Shaw, znakomity poeta 
gielski tańczył piruety

n a u licy .
B y ło to m ian o w icie ta^ : S h aw

d z iał p ew n eg o w ieczo ru m istrzo w sk o  

w y k o n y w an e p iru e ty w k ab arec ie „A l-

an-

v /i-

B an k P o lsk i n aw iązu je  
s to su n k i z zag ran icą

W A R S Z A W A , 3 0 . 1 1 .

Z  L o n d y n u  d o n o szą : Z  P ary ża p rzy je ­

ch a li tu d y rek to ro w ie B an k u P o lsk ieg o  

Mieczkowski i Karpiński i z ło ży li w izy tę  
d y rek c ji B an k u A n g ie lsk ieg o , g d z ie zo ­

s ta li b ard zo  ży czliw ie  p rzy jęci. Omówio-

no całokształt stosunków wza je ornych ; 

obu banków. Bank Polski otrzymał wy­
jątkowo korzystne warunki. W ieczo rem  • 

d y rekc ja  w y d a ła o b iad  n a  cześć g o śc i, w  j 

k tó ry m  w zię li u d z ia ł w y b itn i fin an siśc i ; 
an g ie lscy . Jutro dyrektorowie wyjeżdża- : 

ją do Brukseli i Amsterdamu.

Z  p o b y tu  m . S o k a la  w  P ary żu
P A R Y Ż , 3 0 . 1 1 . (P A T  i

M in . S o k a l w ró c ił d z iś ran o  z G en ew y ,  

I ab y o sta teczn ie za ła tw ić k w estję w zn o ­
w ien ia  ro k o w ań  w  sp raw ie zaw arc ia  n o ­
w ej k o n w en c ji em ig racy jn e j. U stalo n y  

p rzez m in . S o k a la i m in . G o d ard a p ro -

L O N D Y N , 3 0 . 1 1 . (P A T .)

Z  P ek in u  d o n o szą , że  b y ły  cesa rz ch iń ­
sk i o d zy sk aw szy w o ln o ść o d jech a ł au to ­
m o b ilem  d o  p o se lstw a  jap o ń sk ieg o , g d z ie  
s ię  n arazie  zn a jdu je . B iu ro  R eu te ra  d o ­
n o si, że b ezpo śred n io n ie  g ro zi b y łem u  
cesa rzow i żad n e n ieb ezp ieczeń stw o .

R o k o w an ia
fran cu sk o -n iem iek ie

P A R Y Ż , 3 0 . 1 1 . (P A T .)

R o k o w an ia  fran cu sk o - n iem ieck ie  p o ­

su w ają s ię szy b k o n ap rzó d . N ajb liższe  

p len a rn e p o sied zen ie zw o łan e zo sta ło  n a  

śro d ę . W  p o n iedz ia łek  zb io rą  s ię  rzeczo ­

zn aw cy  p rzem y słu m etalu rg iczn eg o .

Z u

B E R L IN , (P A T .)

D o „Y o rw arts 4 4 d o n o szą z E ssen , że  
zw iązek w łaścic ie li k o p a lń p o stan o w ił  
o d rzu c ić o rzeczen ie sąd u ro z jem czeg o  
p o d w y ższa jące g ó rn ik o m p racę  o  8 ,9 % . 

D zien n ik zauw aża , że p o stan o w ien ie to  
n asu w a  o b aw rę , iż w ry b u ch n ie s tra jk  g ó r ­

n ik ó w .

lacy  
n ieć  

o sk  

4 5 5 )  
zb rc  

n o ś( 

za in  
łó w  

i P i 
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h am b ra 4 4 . P e łen w rażen ia w raca ł do 

d o m u . N a  F itzro y  S q u are , k tó ry  b y ł p u ­

s ty  p rzy sz ło  m u  n a  m y śl, b y  sp ró b o w ać  
ew o lu cy j w y k o n y w an y ch  p rzez b a le tm i-  

s trza . P o czą ł s ię ted y k ręc ić w  k ó łk o , a  
k ażd a tak a p ró b a k o ń czy ła s ię u p ad - 1 
k iem  n a  z iem ię . P rzy  cz tern as ty m  u p ad -  I 

k u  u sły sza ł za so b ą g ło s p o lic jan ta:
—  C zło w iek u , a p an  co ' ro b i?

S h aw  z u śm iechem  o p o w ied z iał m u  o  
co ch o d zi. P o lic jan t p o m y śla ł p rzez  ch w i  

lę n araz zd ją ł czap k ę .
—  P o trzy m aj m i ją p an —  rzek ł d o  

S h aw a —  i p o czą ł sam  p ró b o w ać p iru e ­

tó w  n ao k o ło  sw ej o si. |

rozbił sobie nos na bruku.

—  W szy stk iem u  w in ien ten p łaszcz ! I 

—  o św iad czy ł p o lic jan t. —  N iech  m i g o ’ 

p an  też p o trzy m a . I d a le j p ró b o w ał o b ro

; tó w  n ao k ó ł sw e j o si.
Z ab aw a ta trw ała tak d łu g o , aż  

nadszedł przodownik i ostro skarcił 
p o ste ru n k o w eg o .

—  Z ało żę s ię jed n ak p an ie in sp ek to ­
rze —  rzek ł sk a rco n y  —  że p an  te j sz tu ­

k i n ie d o k aże !
P rzo d o w n ik d a ł s ię w ziąć n a k aw ał 

i p o szed ł ś lad em  p o lic jan ta .
N ied łu g o p rzy łączy ł s ię d o te j zab a ­

w y  je szcze  jak iś
tragarz i sprzedawacz mleka

i w k ró tce ca ła p ią tk a k ręciła s ię jak  

w o b łęd z ie .
g ram  p rzew id u je , iż ro k o w an ia ro zp ócz -  

n ą  s ię  w  g ru d n iu  w  P ary żu , p o czem  p rze ­
n iesio n e zo stan ą  d o  W arszaw y . M in . G o ­

d ard o b e jm ie p rzew o d n ictw o d e leg ać ji 
fran cusk ie j i p rzy b ęd z ie w  d ru g ie j faz ie  

ro k o w ań  d o ' W arszaw y .

P A R Y Ż , 3 0 1 1 . (P A T .)

Z  o k azji zm ian y g ab in etu tu reck ieg o  

H errio t w y stoso w ał d o p rem je ra F e-  
th y  b e ja d ep eszę , w r k tó re j o św iad cza , iż  

n a leża ło b y  p o d jąć w sp ó lne  w y siłk i w  ce ­

lu  zb liżen ia  o b u  k ra jów . W  o d p o w ied z i 
sw ej F e th y  b e j d z ięk u je  za p rzesłan y  m u  
te leg ram  i zapew n ia, że ze sw e j s tro n y  
u czyn i w szy stk o  d la teg o  zb liżen ia .

Qk k zq i dniu Z. stycznia 19Z5r. 
o trzy m ać b ezp ła tn ie w arto śc io w ą p rem ję , to  

żąd aj i sk ład a j „k u p o n y  p rem jo w e“ P . L . O . P . P ., 

k tó re w y d a ją b ezp ła tn ie n a jw ięk sze p o lsk ie  

firm y h an d lo w e w  T o ru n iu .

Z m ian a  o rd y n ac ji w y b o rcze j
Z m ian a o rd y n ac ji w y b o rcze j, jak s ię  

zd a je , zaczy n a b y ć sp raw ą is to tn ie ak tu  
a ln ą , jeże li w n iosk ow ać  z teg o , co o n ie j 
p isze p rasa . Z g o d n ie ze zw y czajem , s to ­
so w an y m  p rzeze  m n ie  w  in n y ch  w y p ad ­
k ach  i ty m  razem  zw ró c iłem  s ię d o  sze ­
reg u o so b is to śc i z n aszeg o św iata  p o li­

ty czn eg o , b y  w  k w estji tak  ży w o tn e j za ­

s ięg n ąć języ k a .

P ie rw szy  z ro zm ó w có w  m o ich , p . L e ­
o n A lfred M ar  ja G o n g aza z W ielk ich  
K re ty n ó w  Je łło ń sk i, n ie za jm uje je szcze  
w p raw d z ie w y b itn eg o s tan o w isk a , a le  
je s t to sp raw ą ty lk o 1 n ieda lek ie j p rzy ­
sz ło ści, b o w iem jak tw ie rd zą zg o d n ie  

n aw et jeg o w ro g o w ie , p o siad a p o tem u  
w szelk ie d an e : je st n ie tak so b ie zw y ­
cza jn ie , lecz sz lach e tn ie u ro d zo n y ', m ó w i  
p o fran cu sk u p ie rw szo rzęd n y m ak cen ­
tem  p ary sk im  i tań czy sh im m y  jak  ten , 
k tó ry  je w y n a laz ł. W o b ec p o w y ższeg o  
je st rzeczą zu p e łn ie z ro zu m iałą , że jeg o  
w łaśn ie zd an ie p rzy taczam tu n a sa ­

m y m  fro nc ie .

—  O rd y n ac ja w y b o rca ! M o n D ieu ! 

C zy p an a  n ie szo k u je ju ż sam  ten w y ­
raz? A  jed n ak  n a n aszy m  g ru n c ie je s t 
o n  n a jzu p e łn ie j n a  m ie jscu . P rzec ież  ten  
S e jm  je s t tak i o rd y n arn y ! B y łem  tam  
k iedy ś p rzez  ch w ilę  i fig u rez  v o u s, —  w i­
d z iałem  ch ło p ó w , d es p ay sans , w  b u tach  

z ch o lew am i! P rzec ież to te raz zu p e łn ie  
p ie m o d n e! N aw et d o p o lo w an ia u ży w a  
s ię o w ijaczów , lu b k am aszy , a rt n as ... 

P o p ro stu  w sty d  w o b ec zag ran icy . C zy ż  
w o b ec teg o  d z iw ić s ię m o żn a, że m am y  
o rd y n ac ję w y b o rczą? G ru p a o só b jed n e ­
g o  ze m n ą  p rzek o n an ia  b ęd z ie d ąży ła  d o  
teg o , b y zam iast 'o rd y n ac ji w y b o rcze j 

w p ro w ad zić e leg an c ję w y b o rczą . W y ­
b ran i n a  je j p o d staw ie p o sło w ie b ęd ą  d o  
S e jm u  p rzy ch o d z ili w  sm o kin g ach . C zar  
n e g arn itu ry  m aryn arko w e d o p u szczan e  
b ęd ą d o  S e jm u  w  d ro d ze  w y ją tku  z te rn  
w szak że zas trzeżen iem , że p o sło w ie w  
m ary n ark ach n ie b ęd ą m o g li u czestn i­
czy ć w  g ło so w an iach . T o  n a p o czą tek  

D alsze re fo rm y  b ęd ą zm ie rza ły d o teg o ,

1 3 3 3 0 0 4 2

B R U K S E L A , (P A T .)

Z  o k az ji w y staw ien ia  w  tea trze  M o n n a-  
il o p ery  .,C y g an erja 4 4 o d b y ła s ię m an ife ­
s tac ja  d la  u czczen ia  p am ięc i P u cc in ieg o .  
C ia ło  P u ccin ieg o p rzew iez io n e zo stan ie  
w  p o n ied z ia łek w ieczo rem  d o  W ło ch .

. W ed łu g  k o m u n ik a tu u rzędo w eg o d r. 

B en esz  w  d ro d ze  d o  R zy m u  sp o tk a  s ię  w e  
W ied n iu  z m in istrem  sp raw  zag r. d r. M a  
ta ją , k tó ry  to w arzy szy ć b ęd z ie  m in istro - 

M  czech o sło w ack iem u  aż d o  S am erin g u . 

O ficja ln a  w izy ta  d r. B en esza  w e  W ied n iu  

n astąp i w  te rm in ie  p ó źn ie jszy m

b y p o sło w ie p rzem aw iali w  S e jm ie w y ­
łączn ie  w  języ k u fran cu sk im . C zy p an  

w y o b raża  so b ie , jak ie to  w rażen ie sp ra ­
w iać b ęd z ie n a  e tran żerach ?  P rzy jeżd ża  

,z F ran c ji jak iś p . D u p u is, p rzy cho d z i n a  
p o sied zen ie S e jm u  i o d n o si w rażen ie , że  
p rzy słu ch u je  s ię d eb a to m  w  Izb ie d ep u ­
to w an y ch ! A  jak  to zn ak o m ic ie u trw ali  
zw iązk i p rzy jaźn i z F ran c ją ! B o m y w  
lach o n s le m o t, w  g ęb ie je s te śm y n ib y -  

to  p rzy jació łm i F ran cu zó w , a n aw et ta ­
k ieg o  d ro b iazg u , jak  fran cu sk i języ k  ro z  
p raw  d o ty ch czas n ie w p ro w ad ziliśm y .

P o żeg n a łem m eg o d y sty n g o w an eg o  
ro zm ó w cę i u d a łem  s ię d o jed n eg o  z w y  

b itn y ch p rzed staw icie li s tro n n ictw a lu ­
d o w eg o „C h las t-p ras t-w szy stk o z m iast 4 

S zan o w n y  p o se ł M acie j W y b irek  w y ta rł­
szy u p rzed n io  n o s p o sz lach eck u , czy li  
w  p a lce i o z iem ię , tak ro zp o czął sw o je  
cen n e w y n u rzen ia:

—  O rd y n ac ja w y b o rcza m u so w o m u śi 
b y ć! P rzez n ie ji żad en w ło śc ian d o to -  
ty ch za traco n y ch w y b o ró w  n ie p u ń d z ie  

i ty le ! A lb o  m i to  n iew o la  iść , czy  co ? 0 -  
szu k alim  s ię d o b rze n a tam ty ch w y b o ­
rach , co b y li. G ad a li n am , o b iecy w ali, 
to 1 to , a  to  n ie  to , a  ty m czasem  u św iarczy -
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OszczeUność to tiogactwo!
O siąg n iesz to , k u p u jąc w firm ie  

B Ł A W A T P O L S K I p rzy u l. C h eł­

m iń sk ie j 8 , k tó ra  p o m im o  zn an y ch  

n isk ich cen u d z ie la w czas ie o d  

2 2 .1 1 .  d o  1 0 .1 2 .  n a  w szy stk ie  to w ary  

1 0 %  rab a tu k aso w eg o

to  zn aczy  w y p łaca  ten  rab a t  g o tó w ką

lim  ty le , co m lik a o d ja łó w k i. F u n d o ­
w ali n am  ta  m ało  w ie le w ó d k i i sk u tek . 

T era ju ż zm ąd rze lim : za tak ie m arn e  
fu n dę żaden  w ło ścian , ch tó ren je s t tak ­

że sam o p rzec ie o b ew atel w y b irać n ie  
b ęd z ie . T y li casz tracić , g ad z in ę p rzez  

o b rząd k u  ó staw ić , tak że  sam o  b ab ę g ęb ę  
se s trzęp ić i je szcze c ie w y b ie rą , żeb y ś  
b ez  p arę la t b y ł n iew ty k a ln y ? A  tu  b ab a  

b o n t ro b i i d o su p erac ji ch ce iść , jak o  
że p o w ied a : „Ś lu b ny , p o w ied a , ch ło p je -  
zd eś, to  n i m asz , p o w ied a p raw a  b y ć n ie  
w ty k a ln y “ .

I tak ie  m ić su b jech c je za  k ilo n ek  w ó d  
w iad o m o , że p rzez w ło śc ian ó w  te ra n ic  
s ię n ie z rob i. A lb o o rd y n arja w y b o rca  

ab o s tra jk !
S ąd zę, że  te  d w a  g ło sy  z d w u  p rzec iw ­

n y ch o b o zó w p o ch o d zące d o sta teczn ie  
m alu ją  sy tu ac ję , n a  to m  w ięc k o ń czę  re ­
lac ję z m o ich w y w iad ó w .
szed , to  m u sita  m u  d ać o rd y n acje  w y -  
cy , i w cale cy jm u  n ie b ęd zie ta m ie li, b o  
d z ie . Z ro b io m  w ło śc ian y s tra jk w y b o r-  

b o rco m , b o jen aczy n ic z teg o n ie b an -  
X o j o o X m  A u X j u  fo u o o p irep so fA t 
k i? P o w iad am  sp raw ied liw ie : ch ce ta , że
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P o rą b a n e z w ło k i ż o n y
w  w a liz c e p o d ró ż n e j.

Z w y ro d n ia ły z a b ó jca z a p ie ra s ię w in y , le c z są d  
sk a z u je g o  n a b e z te rm in o w e w ię z ie n ie .

N a ła w ie o sk a rżo n y c h w  są d z ie a p e ­

la c y jn y m  w  W a rsz a w ie z a sia d ł m iesz k a  

n ie ć S ie d le c , Ju ljan K a sp rz a k , la t 3 0 , 

o sk a rż o n y o z a m o rd o w a n ie ż o n y (a r t. 

4 5 5 ) w  sp o só b z d rad z a ją cy sz c z e g ó ln e  

z b ro d n ic z e in s ty n k ty . D z iw n e o k o lic z ­

n o śc i z a b ó js tw a o b u d z iły p o w sz e ch n e  

z a in te reso w an ie , w ie le je d n a k sz cz e g ó ­

łó w  w  c z as ie p ie rw ia stk o w e g o  ś le d z tw a  

i p rz ed ro z p ra w ą są d o w ą b y ło n ie w y ­

ja śn io n y c h .
P o lic ja n a s ta c ji w  S ie d lca c h , o b ser­

w u ją c d w o rz e c w  o c z e k iw a n iu sp o d z ie ­

w a n y c h  n a  p o d s ta w ie  p o u fn e j w ia d o m o ­

śc i z a m ie jsc o w y c h w ła m y w ac z ó w —  

z w ró c iła u w a g ę n a p e w n e g o o so b n ik a , 

k tó ry  k rę c ił s ię p o  d w o rc u  z rę cz n ą  w a ­

liz k ą i z d rad z a ł p e w n e z d en e rw o w a n ie . 

Je d e n  z p o lic ja n tó w  p o d sze d ł d o  p o d e j­

rz a n e g o 1 m ę ż c z y z n y i z a w ią z a ł z n im  

ta k i d ja lo g :

—  C o  p a n  w ie z ie  w  te j w a liz c e?

—  Ja k ie m  p ra w em  p a n m n ie o to  

p y ta ?
—  P ra w e m  p o lic ja n ta . Je że li m i p a n  

n ie  o d p o w ie , z a jrz ę  sa m  g d y ż  m a m  p o le ­

c e n ie sp ra w d zić c o je s t w  w a liz c e .

—  O . z a g ląd a ć p a n  n ie m a p o trz e b y ,  

g d y ż w io zę ty lk o i sz y n k i...

—  S z y n k i? A  c z y św ie ż o b ite ?

—  T a k ... św ie ż o b ite ...

—  A  to  m o ż e  m ię so  n ie s te m p lo w a n e ?  

P ro sz ę p o k a z a ć .

N ie c z e k a ją c n a  p o z w o le n ie , p o lic ja n t 

o tw o rz y ł w a liz k ę i u jrz a ł w  n ie j is to tn ie  

m ię so , le cz g d y p o c zą ł je w y jm o w a ć , 

p ra g n ą c sp ra w d z ić s te m p le , z p rz e ra ż e  ­

n ie m  p o z n a ł w  o k rw a w io n y c h  o b je k tac h  A

dwie nogi ludzkie, rozrąbane na kilka 

kawałków.
T a jem n ic ze g o p a saż e ra , k tó ry m  o k a z a ł  

s ię Ju lja n  K a sp rz ak , n a ty c h m ia s t a resz ­

to w a n o  i p o d d an o  b a d a n iu , w  c z a s ie k tó  

re g o o sk a rż o n y  z ło ż y ł w y ja śn ien ie , iż  

p rz y sz e d łszy p e w n e g o w ie c zo ru d o d o ­

m u , z a s ta ł m iesz k a n ie o b ra b o w a n e , a

żonę zabitą
p rz e z ja k ic h ś n ie w y k ry ty c h z ło cz y /ic ó w  

W  o b a w ie , b y  p o d e jrz e n ie o z a b ó js tw o ' 

ż o n y  n ie  p a d ło  n a  n ie g o , podsądny po­
ćwiartował tru p a , c z ę ść z w ło k sc h o w a ł  

d o * k o m ó rk i, c zę ść z a ś p o s ta n o w ił w y ­

w ie źć  i z a k o p a ć .

T łó m a c z e n ie to o k a z a ło s ię je d n a k  

n ie p ra w d ziw e m , g d y ż ż a d n y c h ś la d ó w  

ra b u n k u  w  m ie szk a n iu  o sk a rż o n e g o  n ie  

z n a lez io n o . S e k c ja  le k a rsk a  z w ło k  z a b i­

te j s tw ie rd z iła , iż z o s ta ła o n a u d u sz o n a  

p ę tlą  z  g ru b eg o  sz n u ra .

W  c z as ie p rz e w o d u są d o w eg o ' u s ta lo ­

n o , ż e p o ż y c ie m ię d z y  m a łżo n k a m i b y ło  

b a rd z o z łe i ż e o sk a rż o n y m ia ł p o z a o -  

g n isk ie m  d o m o w e m  u b o c z n e a tra k c je , w  

k tó ry ch  ż o n a b y ła  m u  p rz e sz k o d ą , w o b e c  

c z e g o  c h c ia ł s ię je j p o z b y ć .

K a sp rz ak  p rz e z  c a ły  ro k  p ro c e su  w  o-

Cudowne
ocalenie.

W  p o b liż u  s ta c ji G ran g es  w  S z w ajc a rji  

p rz y  je d n e j z  k o le jo w y c h  b u d e k  s traż n i-  

sz y c h z a s tę p o w a ła  sw e g o c h o re g o m ę ż a  

b u d n ik a , ż o n a je g o  M a rja S c h ild . W ła ś ­

n ie  p rz e je żd ż ać  m ia ł p o c ią g  p o sp ie sz n y  i 

ż o n a  b u d n ik a s tan ę ła  n a  s tan o w isk u . W T 

te m  p rze ra ż o n a sp o s trz e g ła , ż e je j d w u -  

Je tn i c h ło p cz y k  s to i p o śro d k u  sz y n . N ie  

m ia ła  se k u n d y  d p  s tra ce n ia , je d n y m  su ­

se m  sk a cz e  k u  d z ie c k u , p rz e w ra c a  je i  

sa m a  rz u c a  s ię  n a  z ie m ię .

T ru d n y m  d o  p o ję c ia  tra fe m  p rz e la tu je  

p o n a d  n ią  i p o n a d  d z iec k iem  p o c ią g , p ę ­

d z ą c y  z  sz y b k o śc ią  7 0  k ilo m e tró w  n a  g o ­

d z in ę , n ie u sz k o d z iw sz y a n i je j, a n i  
d z ie c k a ...

C h w ila , sp ęd z o n a n a  z ie m i ra z em z  
d z ie c k ie m , g d y  n a d  je j g ło w ą  h u c z a ł p rz e  

la ta ją c y  p o c ią g , p o d z ia ła ła  ta k  s iln ie  n a  

n e rw y  b o h a te rsk ie j m a tk i, ż e  n ie  b y ła  w  

s ta n ie  p o d n ie ść s ię  o w ła sn y c h s iła c h . 

D o p ie ro  k ilk u  p rz e c h o d n ió w , k tó rz y  c z e ­

k a ją c n a  p rz e jśc ie p o c ią g u , a  b ę d ą cy c h  

św iad k a m i te j d ra m a ty c z n e j sc en y , u -  
d z ie liło  je j p o m o c y .

b y d w ó ch  in s ta n c ja c h  trw a ł u p a rc ie  p rz y  

sw em  o p o w ia d a n iu  o  n a p a d z ie b a n d y c ­

k im  i p ro s ił o  u n ie w in n ie n ie . N a  p y ta ­

n ia , s taw ia n e p rz e z le k a rz y e k sp e rtó w ,  

p o d są d n y  z  b u d z ą c ą  g ro z ę z im n ą k rw ią  

o p o w iad a ł o t n a jd ro b n ie jsz y c h sz c z e g ó ­

ła ch  ć w iarto w an ia  z w ło k sw ej ż o n y , z u ­

p e łn ie  ta k , ja k g d y b y  m ó w ił o  c z em ś z u ­

p e łn ie  ’O b o ję tn e m .

P ro k u ra to r , o sk a rż a jąc y K a sp rz a k a ,  

d o m a g a ł s ię z a s to so w a n ia  k a ry śm ie rc i 

z e w z g lęd u  n a  sz cz e g ó ln ą  p e rfid ję w  p o ­

s tę p o w a n iu o sk a rż o n e g o ’. S ą d o k rę g o ­

w y  w  S ie d lca c h sk a z a ł z w y ro d n ia łeg o  

z a b ó jc ę n a  c ię ż k ie w ięz ien ie b e z te rm i­

n o w e , k tó ry  to  w y ro k  p rz ez w c zo ra jsz e  

o rz e c z en ie są d u a p e la c y jn e g o s ta ł s ię  

p ra w o m o cn y m .

Romans miłosny 
w synagodze.

H o le n d e rsk a  k s ię żn ic z k a Ju ljan n a  z a ­

k o c h a ła s ię w ż y d o w sk im k a n to rz e  

(śp ie w a k u ) w ie lk ie j a m ste rd a m sk ie j sy ­

n a g o g i. C a ła H o la n d ja z a jm u je s ię  tą  

se n sa c y jn ą h is to rją  i w sz ęd z ie , w  c a ły m  

k ra ju  te n  ro m a n s m iło sn y  s ta ł s ię p rz ed  

m io te m  c o d z ie n n y c h  ro z m ó w .

S ta ło s ię to w  n a s tę p u jąc y sp o só b :  

P rz ed  n ie d a w n y m c z a se m k s ię żn ic z k a  

Ju ljan n a  w y b ra ła  s ię  w  p o d ró ż , a b y  z w ie  

d z ić w ię k sz e m ia sta H o lan d ji. Podró­
żowała ona pod obcem nazwiskiem, a b y  

n ik t n ie m ó g ł je j p o z n ać . U b ran a te ż  

b y ła  b a rd z o  sk ro m n ie  i w y w iera ła  w ra ­

ż e n ie sk ro m n e j m ie sz cz a ń sk ie j d z ie w ­

c z y n y .

B a w iąc p rz e z k ilk a d n i w  A m ste rd a ­

m ie , p rz ec h o d z iła  a k u ra t w  so b o tę p r.^ e d  

p o łu d n ie m  k o ło tamtejszej synagogi i  

s trz e liło je j c o ś d o  g ło w y , a b y  w ’e jść d o  

w n ę trz a  żydowskiej świątyni i przyjrzeć 

się żydowskiemu nabożeństwo. M o d ły  

ż y d o w sk ie p o d o b n o  ta k  o c za ro w a ły  k s ię  

ż n ic z k ę , ż e  n ie  m ia ła  o c h o ty  w y jść  z  sy ­

n a g o g i. O c ze k iw ała w ię c  a ż o s ta tn i ż y d  

o p u śc ił b o ż n ic ę i w y sz ła d o p ie ro w ó w ­

c z a s , k ie d y  k lu c z n ik z a c zą ł p o d z w a n ia ć  

k lu c z a m i, n a  z n a k , ż e p o ra  ju ż  sy n a g o g ę  

o p u śc ić . A le  śpiew kantora tak ją ocza­
rował, a jeszcze bardziej oczarowała ją 

jego postać, ż e se rc e k s ięż n ic zk i nwię- 

zło w sidłach miłości.

K a n to r , Eizyk Alwire, je s t c z ło w ie k ie m  

m ło d y m , licz ą c y m  c o ś p o n a d 3 0 la t, a  

p rz y te m  n a d z w y c z a j p rz y sto jn y m  i in te ­

lig e n tn y m . N ie d a w n o E iz y k owdowiał, 
a  ż o n a  u m ie ra ją c p o z o s ta w iła m u  d w o je  
d ro b n y c h  d z iec i.

Z a in te re so w a n ie s ię k s ięż n ic zk i o so b ą  

p ię k n eg o  k a n to ra  p o su n ę ło s ię ta k  d a le ­

k o , ż e zdecydowała się pozostać na razie 

w Amsterdamie, aby być w pobliżu przed 

miotu swej miłości i m ó c  je ś li n ie  c z ę sto , 

to  p rz y n ajm n ie j ra z  n a  ty d z ie ń  w  so b o tę  

w id z ie ć  g o  i przysłuchiwać się jego pięk­
nemu głosowi. T o  te ż  w  c z as ie k a ż d e g o  

so b o tn ieg o  n a b o ż e ń stw a  w id z ian o  k s ię ż ­

n ic z k ę n a  g a le rji p rz e z n a c zo n e j d la  k o ­

b ie t w  sy n a g o d z e a m ste rd a m sk ie j, g d z ie  

z ta k  w ie lk iem  z a in te re so w a n ie m p rz y -  

- s łu ch iw a ła  s ię śp ie w o m , ż e  p o b o ż n e ż y ­

dówki uważały ją za nadzwyczaj poboż­
ną Żydóweczkę.

P ie rw szy  ro z p o z n a ł ją  klucznik syna­
gogi. K ie d y  p e w n e g o ra z u z a m y k a ją c  

sy n a g o g ę le p ie j s ię  k s ięż n icz ce  p rz y jrz a ł, 

uderzyły go rysy jej twarzy. D łu g o  ro z ­

m y śla ł o n  n a d  te m , g d ź ie  tę  d a m ę  p o  ra z  

p ie rw sz y w id z ia ł i p rz y p o m n ia ł so b ie , 

ż e  je s t o n a  uderzająco podobna do księż­
niczki Jnljanny, k tó rą  w id zia ł p e w n e g o  

ra z u  p rz y  o k a z ji ja k ie jś  z a b aw y  lu d o w e j 

w  to w a rz y s tw ie  k ró lo w e j.

K lu c z n ik  o d  te j p o ry b a c zn ie j śledził 
księżniczkę i p o  k a ż d e j je j w iz y c ie  w  sy ­

n a g o d z e  u m a c n ia ło  s ię  w  n im  p rz ek o n a ­

n ie , ż e  jest to nie kto inny, tylko właśnie 

księżniczka Juljanna. P o s ta n o w ił n ie  

zdradzać się ze swem podejrzeniem aż 

do chwili zbadania przyczyny jej uczęsz* I 
czania do synagogi.

Za dzieci w Teatrze.
R e d ak c ja „ E x p re ssu P o m o rsk ie g o '* n a  

k tó re j rę ce  n a d e s łan o  d a ry n a n a g ro d y  

k o n k u rso w e d la d z ie c i b io rą cy c h u d z ia ł  

w  d e k la m a c ja c h  n a  so b o tn ic h p o p o łu d ­

n io w y c h „Bajkach**, sk ła d a se rd e c zn e  

p o d z ięk o w an ie  n a s tę p u ją c y m  f irm o m  to ­

ru ń sk im : k s ięg a rn i „Ignis** z a  2 0  k s ią że ­

c z e k , d o m  h a n d lo w y  Gustaw Fabian, u l. 

M ick ie w ic z a  n r. 1 2 6  —  z a  5 fu n tó w * c u ­

k ie rk ó w , f irm ie  Br. Araczewski, u l. C h e ł­

m iń sk a  z a  2  fu n ty  c u k ierk ó w  i 6  p a c z ek  

p ie rn ik ó w , f irm ie Stefan Kałamajski u l. 

S z e ro k a  — - z a  9 p u d e łe k z n a g ro d a m i, 

sk ład d e lik a tesó w Damann i Kcrdes 

(w ła śc . G rz eśk o w ia k ) —  z a  1 fu n t c u k ie r­

k ó w  i 1 fu n t b isz k o p tó w , sk ła d  c u k ró w  

i c z e k o la d y  Adolf Szulc, u l. C h e łm iń sk a  

z a  2  fu n ty  c u k ie rk ó w .

O b d a ro w a n a d z ia tw a m ia ła w  so b o tę  

d z ięk i u p rz e jm o śc i i h o jn o śc i m ie jsc o ­

w e g o k u p ie c tw a , p raw d z iw ie „słodkie 

bajki**. Z a d o w o lo n e i ro z p ro m ie n io n e  

d z ie c i sch o d z iły  z e sc en y  o b ła d o w . p ię k ­

n y m i p re z en ta m i, a  u c ie sz o n e m a m u sie

P e w n e j so b o ty , g d y  k s ię żn ic z k a  o p u sz ­

c z a ła  p o  n a b o ż e ń s tw ie  sy n ag o g ę , z a u w a ­

ż y ła , iż k lu c zn ik  z  nadzwyczajną natar­
czywością ją obserwuje. P o d e sz ła d o  

n ie g o  z  z a m ia rem  z a d an ia  m u  k ilk a  p y ­

ta ń , c h c ia ła b o w ie m  p rz ek o n a ć s ię c z y  

z o s ta ła  p rz e z n ie g o p o z n a n a . K lu cz n ik  

je d n a k  ta k  d a lec e  w  ty m  m o m e n c ie  s tra ­

c ił p a n o w a n ie n a d  so b ą , iż z a p o m n ia ł o  

sw e m p o p rze d n iem p o s tan o w ie n iu , ż e  

n ie d o s ły sz a w sz y p y ta n ia , z a g a d n ą ł  

k s ię ż n ic z k ę :

— Czego sobie życzy wasza królewska 

wysokość?

Z ro z u m iaw szy , ż e z o s ta ła p o z n a n a , 

k s ięż n icz k a czemprędzej opuściła syna­
gogę i przez dłuższy czas powstrzymała 

się od jej odwiedzania.

T a k  u p ły n ę ło k ilk a sz a b a só w  i k lu c z ­

n ik  sa m  b y ł ro z e ź lo n y  n a  s ie b ie , ż e  sw ą  

n ie o s tro ż n o śc ią  wypłoszył księżniczkę ze 

świątyni. P e w n eg o  d n ia , a  b y ło  to  d o ść  

w c z eśn ie ra n o , zatrzymała się przed sy­
nagogą karoca, z której wysiadła księż­
niczka. K ie d y z ad z w o h iła d o św ią ty n i, 

z ja w ił s ię n a ty ch m ia st k lu c z n ik  j k s ięż ­

n ic z k a  o św ia d c z y ła  m u , ż e  chce z nim 

pomówić o bardzo ważnych sprawach. 
W ó w c z as k lu c z n ik  z a p ro s ił ją  d o sw e g o  

p o k o ju , g d z ie k s ięż n icz k a , ro z e jrz a w sz y  

s ię  c z y  n ie  je s t p rz ez  k o g o ’ p o d s łu c h iw a ­

n a , zaczęła się wypytywać o osobę kan­
tora.

K ie d y  z a u w a ż y ła  z w ró c o n e n a s ie b ie  

z d u m io n e sp o jrz e n ie k lu c z n ik a , o św ia d ­

c z y ła  m u , ż e dlatego wypytuje się go tak 

wyczerpująco o osobę kantora, iż głos je­
go bardzo się jej podobał i  ż e  p ra g n ie  m u  

d o p o m ó c , a b y  m ó g ł u z u p e łn ić  sw o je w y ­

k sz ta łc en ie  w konserwatorium.

K lu c z n ik je d n a k , sz cz w an y lis , z a ra z  

z a u w aż y ł, ż e  k s ięż n ic zk ę  b a rd z ie j in te re ­

su je  osoba kantora a n iż e li je g o śp ie w .  

K lu c zn ik  z ro zu m ia ł, ż e  z n a laz ł s ię w  p o w ­

s iad a n iu sensacyjnej tajemnicy, k tó ra  

je d n a k , w  n ie w ia d o m y d o ty c h c za s sp o ­

só b , p rz e d o sta ła  s ię d o  w ia d o m o ści k ró ­

le w sk ie g o  d w o ru , w y w o łu jąc  ta m  w ie lk ą  

sen sac ję .

N a d w o rze c z y n io n o w sz y stk o , a b y  

księżniczce wybić z głowy owego kantora 

(a le  z a k o c h an a  k s ię ż n ic zk a  z c a łą  s ta n ó w  

c z o śc ią  o św ia d c z y ła , ż e  k o c h a  k a n to ra , ż e  

musi do niego należeć i że bez niego nie 
wyobraża sobie życia.

C o s ię d a le j s ta ło —  n ie w ia d o m o . 

D z ien n ik i h o len d e rsk ie d o n io sły  je d n a k  

n ie d aw n o  o  w iz y c ie  k ró lo w e j h o le n d e r­

sk ie j w  A m sterd am ie , g d z ie  k ró lo w a  z o ­

s ta ła  bardzo uroczyście przyjęta przez 

ludność żydowską w synagodze. M ó w io ­

n o  n a w e t, ż e  k ró lo w a miała z kantorem 

dłuższą rozmowę, ale o czem z nim mó­
wiła i jak się obecnie rzecz ma z całą tą 
historją, jest to na razie tajemnicą. Oso­
b y  w ta je m n icz o n e  tw ie rd z ą  je d n a k , ż e o  

ty m  ro m a n sie  k s ię ż n ic z k i Ju ljan n y p u ­

b lic z n o ść  dowie się jeszcze i to w najbliż­
szym czasie.

śc isk a ły z ra d o śc ią sw o je w y ró ż n io n e i 

n a g ro d z o n e  p o c ie ch y .

Z  lic z n ie z g ła sza n y c h d z ie c i d o „ k o n -  

k u rsu “ w n o s ić n a leż y , ż e  „Bajki** pod 

w z g lęd e m  w y c h o w a w c z y m  o s ią g n ę ły  z a ­

m ie rz o n y c e l, s ta ją s ię n ie z b ęd -f  

n ą  ju ż  a tra k c ją d la  m ło d y c h u m y słó w ,  

k tó ra  p o m a łu  n a u c zy  je  k o c h a ć p ię k n o  

p o lsk ie j p o e z ji i te a tru .

N a  so b o tn ic h  „ B a jk a c h "  n a g ro d y  o trz y  

m a ły  n a s tęp u ją ce  d z ie c i:

Od 2—ó lat. I  n a g ro d ę  —  K rzy s ia  G re ca  

(3 la ta ) . II . n a g r. —  Ire n k a  L a p o ltó w n a  

(4 la ta ) . III . n a g r. —  Iz ia  S o k o ło w sk a (3  

la ta ) . IV . n a g r. —  Ja n in k a L a p o ltó w n a  

(2  la ta ) . V . n a g r. —  G ę sio  M e n c e l (5  la t) .

D o d atk o w ą  n a g ro d ę d a r Ja n in k i P o sa -  

c ó w n y  —  T a d z io  K o rn e ck i.

Od 6—10 lat. I . n a g ro d ę —  H a lin k a  

B ia łk o w sk a . II . n a g r. —  Jó z io  W itc z ak .  

III . n a g r. —  Ja n in k a  P o g a c ó w n a . IV . n a ­

g ro d ę  G e rtru d k a  Z ie liń sk a . V . n a g r. H e l­

c ia  G rz a n k o w sk a .

D o d atk o w ą  n a g ro d ę d a r H e n ia  i E d ,ń a  

R o g a ló w  —  G e n ia K o rw in -Ja h o łk o w sk a .

P ię c io le tn i T a d z io  K o rn e c k i n a g ro d z o ­

n y  z o s ta ł z a  w y g ło sz o n y w ie rsz y k  p . t .  

„ P rzy ja c ie le  d z iec i" , w  k tó ry m  w  sk ła d ­

n y c h  ry m a c h  d z ię k u je  w  im ie n iu  d z iec i, 

o fia ro d a w c o m  i „ E x p resso w i P o m o rsk ie -*  

m u " . S ą d z ą c ż e  n a  ró w n i z  n a szą  R e d a k ­

c ją  w sz y sc y  o fia ro d a w c y z p rz y je m n o ­

śc ią p rz y jm ą tre ść te g o  w ie rsz y k a do 

w ia d o m o śc i, z a m ie sz c za m y  g o  w  c a ło śc i.

„Przyjaciele dzieci.**
N ie ty lk o  b a jec z k i z k ró le w n ą z a k lę tą .  

L e c z  i c o ś in n e g o , je s t d la  n a s p rz y n ę tą :  

C u k ie rk i, p ie rn ic z k i i ła d n e k s ią ż e c z k i, 

O b ra zk i, o łó w k i, la lk i i p iłe cz k i

O n e  n a m  z a b a w ę z a w sz e  u m ila ją

W ię c  ty m , k tó rz y  d a ry  tu  d la  n a s sk ła ­

d a ją ,  

Ja  w  im ie n iu d z ie c i —  se rd e c z n ie  d z ię ­

k u ję ,

I m o c n o  a c h  m o c n o , —  b u z ię  im  c a łu ję !

,L e c z k tó ż to z b ie ra n ie m z a jm u je s ię  

c h ę tn ie ?

.K to  w szy s tk o  g ro m a d z i, tu  d la  n a s ta k  

sk rzę tn ie ?

W szę d z ie  o n  s ię  w k ręc i! C h o ć  w  d rz w ia c h  

w y w iesz o n y

T e n  n a p is : „ Ż e b ra k o m  w stęp  tu ta j w z b ro  

n io n y !"

P o w iem  w a m  n a  u c h o  —  k to  to  te n  ła- 

sk a w ca :

.„ Je st to  —  „ P o m o rsk ie g o  E x p re ssu "  w y ­

d a w ca ."
O n  p o  ró ż n y c h sk ła d a ch  —  z a w sz e c o ś  

w y p ro si,  

Ja k p sz c zó łk a d o u la  —  w szy s tk o  tu ta j  

z n o s i.

T rz e b a  w ię c , a b y  w sz y sc y  g o  p o z n a li!

N ie ch  s ię  w ię c  n ie  c h o w a  —  ta m  w  k rz e ­

s ła c h  n a  sa li!
.P ro sz ę tu  n a  sc e n ę —  ty lk o  s ię n ie c h o ­

w a ć  —
B o  c h c ę  w o b e c w sz y s tk ich  —  tu ta j p o * - 

. d z ię k o w a ć .

ssaessfflM aaoaBHMaBMnB

A fo ry z m y .

K a ż d e d n o  n ę d z y  je s t d z iu ra w e , ja k  
b e c z k a  D a n a id y ...

, N a jw ię k sz ą sz tu k ą sa lo n o w ą je s t —  

n ie m ó w ić p ra w d y  a  p rz e c ie ż ... n ie  kła­
m a ć.

RUCH WYDAWNICZY.
U k a z a ł s ię  n r. 4 8  „ W iad o m o śc i L ite ra c ­

k ic h " . Z a w ie ra : w y w ia d z Z . N a łk o w ­

sk ą , w ie rsz  M . B rau n a  „ P ro m ete j p ra c y 4 1* 

(o S . Ż e ro m sk im ), w sp o m n ie n ia  o  D o sto ­

je w sk im , o p o w ia d an ia J . K a d e n a -B a n -  

d ro w sk ie g o  „ S z k o ła " , k o re sp o n d e n c je  A . 

W e leż y ń sk ie j z P a ry ża  o  w y sta w ie  rę k o ­

p isó w  F ra n ce 'a , k o re sp o n d e n c ję M  R e t-  

tin g e ra z B e rlin  a  o  „ Ś w ię te j Jo a n n ie"  

S h a w a i R e in h a rd ta , k o re sp o n d e n c ję J . 

W ittlin a , z  W ie d n ia o * ta m te jsz y ch te ­

a tra ch , s tro n n ic ę sp raw o z d ań  z k s iąż e k ,  

w y w ia d „ W ia d o m o śc i" z S e ssu e H a y a -  

k a w ą , re ce n z je  K . Irz y k o w sk ieg o , J . Iw a ­

sz k iew ic za , W . H u sa rsk ieg o , d z ia ł „ C a ­

m e ra o b sc u ra " i sp e c ja ln y  d o d a te k p o ­
św ię c o n y tw ó rc z o śc i m ło d y ch a rch itek ­

tó w . N u m e r iicz y 8 s tro n i k o sz tu je  
5 0  g ro sz y .
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T E A T R  M IE J S K I.

D z iś  o d c z y t z n a k o m ite g o  p o e ty , k r y ty ­

k a  i p u b l ic y s ty  B o y a-że leń sk ieg o , k tó r y  

z  w ła śc iw y m  s o b ie  i ś c ie  f r a n c u s k im  d o ­

w c ip e m , a  n ie z w y k ły  z a ra z e m  g łę b ię , i  

jw ie d z ę , m ó w ić  b ę d z ie „ O  k o m ed ji lu d z ­

k ie j, k o b iecie 3 0 -le tn ie j i ich tw ó rcy * * . 

C e n y  m ie js c  z n iż o n e .

J u tro p rem jera d o z n a ją c e j p o w o d z e n ia  

n a  w s z y s tk ic h  s c e n a c h  ś w ia ta k o m e d ji  

g ło ś n e g o  p a r y s k ie g o  d r a m a tu rg a , T ris ta ­

n a  B e r n a r d a  p . t . „ P ra w o p o ca łu n k u * * . 
P e łn a  h u m o ru  ta  s z tu k a  c h a ra k te ry z u je  

w  s p o s ó b  k a p i ta ln y  2  o d m ia n  ś r o d o w is k a  

p o w o je n n e j F r a n c j i .

W y s tę p y  z n a k o m ite j p r im a d o h n y  O lg i 

O rleń sk ie j, k tó r a  p o  s u k c e s a c h  w  A m e ­

r y c e  w r ó c iła  d o  W a r s z a w y , r o z p o c z n ą  t ię  

w  s o b o tę , d n ia  6 . b . m .  w  je j  n a jś w ie tn ie j ­

s z e j k r e a c j i „ K siężn iczk i C za rd a sza * * .

P o m o r s k i U n iw e rs y te t P o w s z e c h n y  

r o z p o c z n ie s w e p r a c e  u r o c z y s te m  in a u -  

g u r a c y jn e m  z e b r a n ie m  s w y c h  c z ło n k ó w  

i s y m p a ty k ó w  d n ia  3 0 . 1 1 . o  g o d z . 8 - e j  

w ie c z o r e m  w  „ D w o rz e A r tu s a * . T y m ­

c z a s o w y  z a rz ą d  u c h w a l ił , ż e  c z ło n k a m i  

U n iw e r s y te tu  s ą  w  z a s a d z ie c ia ła  z b io ­

r o w e , a m ia n o w ic ie s to w a rz y s z e n ia o  

c h a r a k te r z e b ą d ź to n a u k o w y m , b ą d ź  

k u l tu r a ln o - w y c h o w a w c z y m  w z g lę d n ie  

ic h  r e p r e z e n ta c je . T a k ą  r e p r e z e n ta c ję  b ę ­

d z ie  p o s ia d a ło  w  ło n ie  Z a rz ą d u  U n iw e r ­

s y te tu  P o w s z e c h n e g o to r u ń s k ie T o w a ­

r z y s tw o  N a u k o w e .

P ie rw s z e  z e b r a n ie c z ło n k ó w  i s y m ­

p a ty k ó w  d a s p o s o b n o ś ć  z a r ó w n o ty m ­

c z a s o w e m u  z a r z ą d o w i ja k u p r o s z o n y m  

p r z e z z a r z ą d p r z e d s ta w ic ie lo m  w ła d z  

m ie js c o w y c h  d o  o k r e ś le n ia  r o l i i z n a c z ę  

n ia s tw o rz o n e j o b e c n ie in s ty tu c j i d la  

T o r u n ia  i P o m o r z a . W ie c z ó r w y p e łn ią  

p r z e m o w y , o d c z y t p r o f e s o r a U n iw e r s y ­

te tu  P o z n a ń s k ie g o , p . K a z im ie r z a  T y m ie  

n ie c k ie g o  p . t . „ H is to r ja  a  c h w ila o b e -  

c n a “ o r a z k o n c e r t s m y c z k o w y p . d y r .  

P o p ła w s k ie g o .

P ie rw s z a s e r ja  w y k ła d ó w  b ę d z ie o -  

g ło s z o n a ju ż n a  n a jb liż s z y  m ie s ią c —  

g r u d z ie ń . D z ię k i in ic ja ty w ie  p . d r a  S ta ­

n is ła w s k ie g o z o s ta ły z a in te r e s o w a n e  

s p r a w ą  U n iw e r s y te tu  K o ła  le k a rs k ie  — . 

c y w iln e i w o js k o w e . H y g je n a  p o s ta w ie -

k a  p o W . T o r u ń  z a  k r a d z ie ż  n a  t r z y  m ie ­

s ią c e  i  1 4  d n i  w ię z ie n ia .

R o b o tn ik a  S ta n isła w a W o jtu lsk ieg o z  

R o g ó w k a  p o w . T o r u ń  z a  k r a d z ie ż  n a  3  

m ie s ią c e  i 1 4  d n i  w ię z ie n ia .

4 . W  d n iu  2 5 . lis top a d a  1 9 2 4  t .

R o b o tn ik a  A u g u sta  K a u tza  w  G u d s ta d t  

z a  z n ie w a g ę  u r z ę d n ik a n a  k a r ę  w ię z ie ­

n ia  p r z e z  1  i p ó ł m ie s ią c a .

S z o f e ra M ich a ła  M ik la sza z  R u d a k u  

p o w . T o r u ń  z a  k r a d z ie ż  n a  1  i p ó ł m ie ­

s ią c a  w ię z ie n ia .

S łu ż ą c ą  A m a lję K o b m ę z  T o r u n ia z a  

k r a d z ie ż  n a  k a r ę  p r z e z 3  m ie s ią c e  w ię ­

z ie n ia .

F ra n ciszk a D ą b ro w sk ieg o  z  T o r u n ia  z a  

k r a d z ie ż  n a  k a r ę  w ię z ie n ia  p r z e z  2  m ie ­

s ią c e .

A n n ę B ła ch o w sk ą  z  T o r u n ia  z a  p a s e r ­

s tw o  n a  k a r ę  w ię z ie n ia  p r z e z 1 ty d z ie ń .  

W in cen teg o Z a w ieck ieg o z  T o r u n ia z a  

s p r z e n ie w ie r z e n ie n a k a r ę w ię z ie n ia  

p r z e z  6  m ie s ię c y .

R o ln ik a K a zim ierza M a jew sk ieg o z  

O r z e c h o w a  z a  k a z iro d z tw o  n a  k a r ę  p r z e z  

1  r o k  i  t r z y  m ie s ią c e  c ię ż k ie g o  w ię z ie n ia .

—  K o m u n ik a t. W o b e c c ię ż k ic h z a ­

d a ń  n a ło ż o n y c h  P o ls k . C z e r w . K r z y ż o w i,  

z k tó r y c h  n a jw a ż n ie js z e m  je s t b u d o w a  

w o z ó w  t r a n s p o r to w o  - s a n i ta r n y c h , w y ­

m a g a ją c a  z n a c z n y c h  f u n d u s z ó w , p o s ta ­

n o w ił Z a r z ą d  O k r ę g o w y  P . C . K . w  T o ­

r u n iu  z d n ie m  1 - g o  g r u d n ia  r o z p o c z ą ć  

s p r z e d a ż  z n a c z k ó w . W  ty m  c e lu w y ś le  

k u r s o ró w , k tó r z y  z a o p a tr z e n i w  le g i ty ­

m a c je P . C . K . c h o d z ić b ę d ą o d  d o m u  

d o  d o m u , s p r z e d a ją c  z n a c z k i 1 0  i 2 0  g r o  

s z o w e . Z w r a c a m y  s ię  w ię c  d o  o b y w a te li  

T o r u n ia  z  g o r ą c ą  p r o ś b ą  o  ż y c z l iw e  p r z y  

ję c ie  d la  n a s z y c h w y s ła ń c ó w  i m a m y  

n a d z ie ję , ż e  w o b e c  n is k ie j c e n y , n ik t n ie  

o d m ó w i k u p n a  c h o ć b y  p a r u z n a c z k ó w ,  

d a ją c  te rn  d o w ó d  z r o z u m ie n ia  o b o w ią z ­

k ó w  o b y w a te ls k ic h  i d o n io s ły c h c e ló w  

P o ls k ie g o  C z e r w o n e g o  K r z y ż a .

Z a r z ą d  O k r ę g o w y  P . C . K .

S P R O S T O W A N IE .

O g ło s i l iś m y  w  „ E x p re s s ie  P o m o r s k im ' 1 

o d b y c ie  o b c h o d u  l i s to p a d o w e g o i n a  3 0 .1 1 .  

b . r . , k tó r y  je d n a k o w o ż  n ie  o d b y ł s ię z e

w z g lę d u  n a  z a k a z  o tr z y m a n y  o d  w ła d z ,  

o  c z e m  S z a n . P u b l ic z n o ś ć r y c h le j n ie  

m o g liś m y  z a w ia d o m ić .

Z a rzą d P a ra fji N a ro d o w ej w  T o ru n iu .

—  M ło d z ież g im n . m ęsk ieg o u r z ą d z a  

w  p ie r w s z y c h  d n ia c h  g r u d n ia  u r o c z y s ty  

o b c h ó d  k u  c z c i

M ick iew icza , S ło w a ck ieg o i K ra siń ­
sk ieg o .

N a  p r o g r a m  z ło ż ą  s ię : o d c z y t , d e k la m a ­

c je , ś p ie w  i  p r z e d s ta w ie n ie  s c e n ic z n e .

Co grało«Teatrze? 

Dziś.
O d czy t B o y a .

J u tr o .
P ra w o p o ca łu n k u .

Co wytuletlolo w kinach?

C R  I S T A L

D ziś

W ła d ca  W sch o d u  
d r a m a t e g z o ty c z n y  

o r a z

W y ś c ig i s a m o c h o d o w e  w  B y d g o s z c z y .

P A L A C E
D Z IŚ

N o c u d ręczeń  
d r a m a t s a lo n o w o - s e n s a c v jn y  w  6  w ie lk ic h  

a k ta c h  R e ż D . W . G r if f ith ’a . W  r o la c h  

g łó w n y c h  G e liy  D e m p o te r i H ó n ry k  H u ll  

P o c z o  g . 6 , 7  i  p ó ł i 9 , w  n ie d z ie lę  4 ip .

„ C O R S  0 “

D ziś

Czarne Auto

n a  z o s ta ła  w  p r o g r a m ie  o d c z y to w y m  n a .  

p ie rw s z e m  m ie js c u .

N ie z a le ż n ie o d o d c z y tó w  s p o r a d y c z - .  

n y c h , je d n o s tk o w y c h , d la  w s z e lk ic h  k ó ł  

p u b l ic z n o ś c i p r a g n ie  z a rz ą d  ju ż  w  n a j ­

b l iż s z y m  c z a s ie  w p r o w a d z ić k u r s a c ią ­

g łe z z a k r e s u h y g je n y , o g r o d n ic tw a ,  

f iz y k i i u r z ą d z e ń  te c h n ic z n y c h , ję z y k o ­

z n a w s tw a  —  a  to  z m y ś lą o p e w n y c h  

w y b ra n y c h  k o ła c h p u b l ic z n o ś c i i s p e -  

c ja ln y c h z a in te r e s o w a n ia c h p e w n y c h

P a m ię ta j  
cT  o d n o w ien iu p ren u m e ­
ra ty  n a  m iesią c  g ru d z ień !

je j g r u p .

Z a rz ą d  z w r a c a  s ię d o  c a łe g o  p o m o r -

jS k ie g tf s p o łe c z e ń s tw a  z  p r o ś b ą  o  w e z w a ­

n ie m  d o  w s p ó łd z ia ła n ia z U n iw e rs y te - ,  

te rn  P o w s z e c h n y m  i p o p a r c ia  g o  w s z ę  -  

R z ie ta m , d o k ą d je g o u s i ło w a n ia s ię  

z w r ó c ą . Z w ła s z c z a s to w a r z y s z e n ia o  

c h a r a k te r z e k u l tu r a ln o - w y c h o w a w ­

c z y m  s ą  z n a tu ry  r z e c z y p o w o ła n e d o  

te g o , b y  p r z y g o to w a ć  g r u n t d la  r y c h łe - . 

g o  s tw o r z e n ia p r o w in c jo n a ln y c h  K o m i ­

te tó w  o d c z y to w y c h  p o d e g id ą P o m o r - , 

s k ie g o  U n iw e rs y te tu P o w s z e c h n e g o . —  

R ó w n o c z e śn ie w y s y ła m y p is e m n e z a - : 

p r o s z e n ia d o n a jp o w a ż n ie js z y c h  to w a ­

r z y s tw  n a  p r o w in c ję .

Z a  Z a rz ą d :

W ik to r  K o s s o n o g a .

W Y R O K I IZ B Y  K A R N E J S Ą D U  

O K R Ę G O W E G O  W  T O R U N IU .

I z b a  K a m a  S ą d u  O k r ę g o w e g o  w  T o ru ­

n iu  z a s ą d z i ła :

1 . W  d n iu  1 8 . listo p a d a  1 9 2 4 r .
T a d u sza  W o lk iew icza z T o ru n ia z a  

k r a d z ie ż  n a  k a r ę  w ię z ie n ia  p r z e z  3  m ie ś .

J a n a H o len d ersk ieg o z T o r u n ia z a  o -  

s z u s tw o  n a  k a r ę  w ię z ie n ia  p r z e z  8  m ie ś .

B o lesła w a Z ió łk o w sk ieg o  z  T o r u n ia  z a j  

k r a d z ie ż  n a  k a r ę  w ię z ie n ia  p r z e z  1 r o k .

F ra n ciszk a  L ip iń sk ieg o z  T o r u n ia z a  

k r a d z ie ż  n a  k a r ę  w ię z ie n ia  p r z e z  6  m ie 3 .  <

2 .  W  d n iu  2 1 . lis top a d a  1 9 2 4  r .
A d o lfę B a rzy n o w ą ż o n ę b . k a p i ta n a  z  

T o r u n ia o l ic h w ę m ie s z k a n io w ą n a  

g r z y w n ę  2 5  z ło ty c h .

K raw ca J u lja n a J a ra n o w sk ieg o z T o ­

r u n ia  z a  l ic h w ę  m ie s z k a n io w ą  n a  1 4  d n i  

w ię z ie n ia  i 1 0 0  z ło ty c h  g r z y w n y .

3 . W  d n iu  2 4 . lis top a d a  1 9 2 4  r .
R o b o tn ik a  D o m in k a  F eifera  z  R o g ó w -

N ity

g o to w e i r y s o w a n e  

w y k o n a n e w  w ła s ­

n e j p r a c o w n i

Mj i wtaii 
jtane j 

Mi-Mli 
poUi białe

N o w o ś c i r ę c z n y c h  

r o b ó t d la o z d o b y  1 

m ie s z k a ń

W s z e lk ie  r o d z a je , 

nici do haftowan a: 
je d w a b n e , / 

p e r ło w e , w e łn ia n e  

o r a z m e ta lo w e

W ie lk i w y b ó r!  

T a n ie  c e n y !

M 8 3 Im

F r o te r

S z r ó b r y

S z c z o tk i  
p o le c a  n a j ta n ie j  

D ro g erja p o d K o ro n ą  

L eo n  R y ch ter , T o ru ń , 
C h e łm iń s k a  1 2 —  T e l . 1 0 2

B r z y tw y
w  w ie lk ie m  w y b o r z e , n o ­
ży czk i d o  s t r z y ż e n ia  w ło ­

s ó w , m a szy n k i d o  s t rz y ­

ż e n ia , p a sk i d o  o b c ią g a n ia  

b r z y tw y , ży letk i w  r o z ­

m a ity c h g a tu n k a c h  p o le c a  

n a j ta n ie j P erfu m erja

J . Ł o b o d a 7 6 8  

T o ru ń , C h ełm iń sk a 5  

Obuwie 
w ła sn eg o w y ro b u , 

—  trw a łe  i ta n ie  —

S p e c ja ln o ś ć :  

o b u w ie d ziec ięce

p o leca [io o

Dobrychód
ulica św. Ducha 19.

P o le c a m  ja k  n a j ta n ie j  

zeg a ry sto jące i m e ­
ch a n izm y d o ty ch że  

- ś w ia to w e f a b ry k a ty . —  

W ie lk i  w y b ó r  w  zeg a ra ch  

sa lo n o w y ch , b u d zi­
k a ch  i t . d . S p e c ja ln  ś ć  

ś lu b n e o b rą czk i. Z a ­

s a d a  n is k ie  c e n y . W s z e lk ie  

r e p e ra c je  z  z a k r e s u z e g a r -  

m is tr z o s k o - ju b ile r s k ie g o  

w y k o n u ję w  w ła s n e j p r a ­

c o w n i p o d  g w a ra n c ją . 5 7

J ó z e f N a w r o c k i
S z e w s k a  2 1

K a żd em u w ia d om o , że  

Mydło - Perfumy 
Pudry 

Wody kołońskie 
k u p u je  s ię n a j ta n ie j  

w P erfu m er]! X  Ł O B O D A , 
T o r u ń , u l ic a  C h e łm iń s k a  5 .

G R U D Z IĄ D Z .

W Y K Ł A D Y  A N T IA L K O H O L O V /E .

( z ) Z  o k a u ji  w y s ta w y  a n t i -a lk o h o lo w e j  

o d b ę d ą  s ię  w  a u l i  g im n .  k la s y c z n e g o  p r z y  

,u l . S ie n k ie w ic z a n a s tę p u ją c e w y k ła d y :

f W e  w o rek , 2 . g ru d n ia o g o d z. 1 8 -e j. 

1 ) P d ls k a  m ło d z ie ż w w a lc e o  id e a ły .  

2 ) R o z u m  i w o la  lu d z k a p o d w p ły w e m  

a lk o h o lu . R e f . k s . p r ó b . K a r c z y w s k i  

z  R y w a łd u .

W  czw artek , 4 . g ru d n ia  o g o d z . t8 -e$ .

1 ) O  s z c z ę ś c ie p r z y s z ły c h  p o k o le ń . R e f .  

k s . p r ó b . S z u m a n  z  N a w ry . 2 ) K o b ie ta  

w  w a lc e  z  a lk o h o liz m e m . R e f . d r . M a jo -  

w a .

W  p o n ied z ia łek , 8 . g ru d n ia o g . 1 8 -e j.  
1 ) W p ły w  a lk o h o lu  n a  c z y n y  k a r y g o d n e  

w  o k r ę g u  g r u d z ią d z k im . R e f . s ę d z ia ć tr . 

B e m a c k i . 2 ) C o  n a m  c z y n ić  n a le ż y . R e f  

k s . d z ie k a n  D e m b e k .

W stęp  n a  w y k ła d y  b ezp ła tn y .

Repertuar Teatru MlelsRleg o 
w Grudziądzu.

W  p o n ied z ia łek , 1 . g ru d n ia  b . r .

„ D Z W O N Y  Z  C O R N E V IL L E " ,  

o p e r e tk a  w  4  a k a c h .

D z ia ł G r a f o lo g ic z n y
p o d k ieru n k iem  In sty tu tu G ra fo lo g ji 
N a u k o w ej p ro f. H en ryk a  G ra lsk iego t  

K ra k ó w , u l. B a to reg o 2 5

P o k a ż  ja k  p is z e s z , —  

p o w ie m  c i, ja k  s ię  s p is u je s z  I

4 . B o n  G r a f o lo g ic z n y

I m ię . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .

G o d ło . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .  -

D la o trz y m a n ia o k r e ś le n ia s w e g o  

c h a ra k te r u ,n a le ż y  n a p is a ć  w ła s n e  s w o je  

im ię  i d o w o ln e „ g o d ło * , p o te m  w y c ią ć  

c a ły  b o n  i p r z e s ła ć g o  d o  I n s ty tu tu  G ra ­

f o lo g ]  i N a u k o w e j p r o f H e n r y k a  G r a ls k ie -  

g o , K r a k ó w , u l . B a to r e g o  2 5 , d o łą c z a ją c  

1  z ł.  ( g o tó w k ą  lu b  w  z n a c z k a c h  p o c z to w y c h )  

n a  p o k ry c ie  k o s z tó w  a d m in is t r a c y jn y c h .

O d p o w ie d z i u k a z y w a ć s ię b ę d ą w  

D z ia le  G r a f o lo g ic z n y m  n a s z e g o  

p is m a .

T o r u ń , d . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .  1 9 2

„ E X P R E S S  P O M O R S K U

Ekspedycja

Hislffl KWiliii
T o ru ń ,  ś  w .  J erzeg  o  6 6

T el. 1 9 1

n a jta n ie j i n a jszy b c iej  

za ła tw ia  w sze lk ie  czy n ­
n o śc i, w ch o d zą ce w za -  

k res sp ed y to rstw a .

S zy b k o  i ta n io .

O k a z ja ! ! !

P o d a r e k g w ia z d k o w y  5 O ° /o  

n a  p a r tr e ty  i  z d ję c ia  u d z ie la  

,S a lo n f o r to g r a f  ic z u o  -  p o r ­

t re to w y * W ł K o w a lc z y k a ,  

P r z e d z a m c z e  1 4 . U w a g a :  

P o r tr e ty o d 5  z ł„ 6  s z tu k  

p o c z tó w e k  3  z ł . W ie c z o re m  

z d ję c ia  p r z y  ś w ie tle  e le k tr y -  

c z n e m . D o  z d ję ć  w y ja z d o -  

w y c a s a m o c h ó d f i rm o w y  

d o  d y s p o z y c j i.

Obrączki ślubne 
s z c z e ro z ło te 8 k a r . , 1 4 k .

i 9 1 0  p o le c a

H . J . C o łb e e k i

S zew sk a  2 6

W łó u k a  
© E łn in n n  
na wszelkie artykoli! 

W e łn a  
n a  r ę k a w ic z k i  

W e łn a  
r ó ż n o b a rw n a  n a  

s z a le  

W e łn a  
n a  p o ń c z o c h y  

i s k a rp e tk i  

W e łn a  
n a  k a m iz e lk i  

i s w e tr y ,  

W e łn a  
d o  a r ty k u łó w  

d la  n ie m o w lą t  

W e łn a  
o z d o b n a

W e łn a  8 5
d o  h a f tu .
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